
że, za Wiarę i Ojczyznę! Oświata- ludu —  dokona cu<ss

Pism o polsko-katolickie w południowej części Wielkopolski.
y Przyjaciel Ludu“  wychodzi tr?y razy tygodniowo.

z odnoszeniem miesięcznie 2600 mk.
L  «?eQ odn°S2enia miesięcznie 2300 in. z odnosz.w dom 2400 m, 
^  w Polsce miesięcznie 3600 mk. 
cii nnj Pojedynczy egzemplarz 200 mk. 

poa opaska 2 franki, w  innych krająch 100 procent drożej.

Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Duszyński.
Adres dla iistów: Nowy Przyjaciel Ludu — Kępno (Wlkp.) 

Druk i nakład: Drukarni Spółkowej w Kępnie, ul. Mickiewicza 54. 
Telefon nr. 47.

Cena ogłoszeń:
Zwyczajne za wiersz nonpareiowy jednała mowy . 300 mi>
Żałobne i dla poszukujących pracy . . . 250
Reklamy w dziale redakcyjnym . . . .  800 „
Przed tekstem na 1 stronie . . . .  JÓOO ,!

Ogłoszenia ze skomplikowanym układem 50 procent droższe. ’ 
Na ogłoszenia ponad 10 razy się powtarzające, odpowiedni rabat.

Kępno, na czwartek 7 czerwca 1923 r. Rok X.

‘™ym

Prezydenta Rzeczypcspol. 
w Poznaniu.

wieczorem o godz. 8 odbyt się obiad, 
p  wygłosił przemówienie marszałek sejmiku 
{yniński. Wyrazi} w niem radość, że przy- 
. “dziale możność złożenia ńoidu najwyższemu 

!aJolow i odrodzonej Ojczyzny w imieniu insty- 
liî  ^ndowych, w których reprezentowane są 

warstwy społeczeństwa i to r.ietylko repre- 
\  a*? sP°j°ne węzłem wzajemnego zaufania.

“Powiedzi na io przemówienie p. Prezydent 
jjPolitej zaznaczył na wstępie, że zamało znając 
t* 8*? nie może jeszcze wypowiedzieć swego 
■f.sądu o całokształcie życia społecznego tej 
Jej Mielnicy polskiej. „Mogę wam tylko po- 
it Powiedział p. Prezydent — co wie Polska 
jLjoWatełe tej najbardziej wysuniętej na zachód 

Polskę i umieją dla niej pracować. Za 
tt e,voli nauczyliście się być karni i solidarni, 
"Sh uieodzowne przy tworzeniu własnej pań- 

v Na przyszły rek, jeżeli Bóg pozwoli, przy­
d a 113 czas dłuższy i wtedy będę mógł poznać 
' ^ d>' pracy. Dziś mogę tylko pedać Panom 

™ ie stosuję., jako Prezydent Rzplitej, przy 
” acy obywatelskiej. Mickiewicz powiedział, 
ttcia 3 maja jest testamentem politycznym 

i(- Quch wyróżnia nas z pośród innych nara­
żaliśmy przeszłości rewolucji, tylko walkę

'wWewnątrz zaś tworzyliśmy lepsze warunki

■tyj

wybuch niezadowolenia dobrą wolą 
a obywateli- Zadaniem polskiem jest iść 

Bjpo8(, dllehem czasu drogą ewolucji i uprzedzać 
“ o Sjż  niepożądane przejawy krzywdy słabszych. 
iNiat Cec,ią kultury Polski i z tego też punktu 
l i ,  ? Waszą pracę. Stwierdzam raz jeszcze, że 
tj . ^chacie Polskę calem sercem, umieliście 

 ̂ac°wac w walce z najgroźniejszym z na- 
i,j4a to wam dziękuję i wznoszę toast tej 
loni^nm ętej na zachód placówce. Wobec 
d0 s,onych w dalekiej przeszłości nie mamy 
i, °ddania, a bardzo wiele do zdobywąnia, 

" '*'Vego, co Polska utraciła tutaj w czasach

' t ó ? ,  ,°<%1 się w Bazarze raut. a o godz. 
tycz,,.- ah c miasto wśród szpalerów wojska, 

k*i« „ Witany przez licznie na ulicach zebraną 
Wrócił Prezydent do zamku. 

i łri  niedzielę) piękna pogoda sprzyjała 
fyiąi procesji z kościoła farnego, w której 
1 8Wiah •z^tienł Wojciechowski. U pragśw 
' - % i u P ° w i i a l  go Ks. Prałat Stychel. Po 
fiJNętsi ^ eu:ri“ Przy dźwiękach pieśni wy- 
. 6 t> J? \ f od baldachimem kroczy! Najwyższy 
Ł > S C pinik Kościelny, J. Em. Ks. Kardynał 
'p* kan Ó zenajświętszy Sakrament. Prowadzili 

Wi,Ą n'oy Prądzy ński i Dymek, dziewczątka 
*ię j  m otoczyły baldachim, przed którym

** dłmyjp* c7Ar<5cri HmMmurłAnstumI ”0lto r3 d,uS'e szeregi duchowieństwa, za> 
kv, su , .a kompanja piechoty, weterani 63 r., 

» vc*Wa ó-skautki- gimnazja, szkoły, Sokoli, 
I* 5î W q °*c baldachimu pełnili straż strzelcy. 
O tra! '-Sakramentem szedł Prezydent, obok 

^iastj pZewski i wojewoda Bniński, dalej 
„j ''Wski, a ^ ata.jski, inspektor armji gen. Skierski, 
\ ^ ć z r P rzadstawiciele władz cywilnych i in- 
 ̂ yck> senat akademicki itd. 

h;JJkgi j r o z w i n ę ł a  się procesja w pra­
ni* .pamięta podobne obchody z cza­

i ł  ż°ści państwowej i widywał je za 
t,N#Wę’p az znów ujrzał wskrzeszenie dawnej 
tu? Isana anstw3 chylącą w pokorze czole przed 

■?Vls p nad Pany, ukrytego w Najświętszym 
, ijj Wartę rezydenta Rzeczypospolitej pełniącego 
l i ,  iwjjj' . Symbol to jedności narodu pol- 

* jego władzy z Kościołem, zamani- 
łd,k gi całym światem, że Polska nigdy nie 

iakieeino^c' ' zwycięsko oprze się wszel- 
*aWsze cbeiałyby ją z tej drogi sprowadzić, 

dekorowany był wspaniale. Przy

pięknie przybranych ołtarzach odśpiewali Ewangeljeśw. 
ks. kapitan Gorgolewski, ks. radca Jęsiek, ks. Prałat 
Kłos i ks infułat Adamski. O godz. ! 1 procesja wró­
ciła co Fary, gdzie uroczystą mszą św. odprawił ks. 
Prałat Stychel. Po nabożeństwie p. Prezydent Woj­
ciechowski pojechał do Ratusza na śniadanie, gdzie 
w krótki.h a serdecznych słowach przemówił do niego 
przewodniczący rady miejskiej, dr. Mieczkowski. Po 
śniadaniu zwiedzi! p. Prezydent muzeum narodowe, 
skąd udał się do zamku, gdzie go wizytował ks. Pry­
mas Kardynał Dalbor. Po udzieleniu kilku audjencyj, 
przyjął deputację współdzieini wielkopolskiej przybyłej 
pod przewodnictwem ks. senatora Adamskiego, który 
wręczył p. Wojciechowskiemu aibum.

O godz. 5 odbył się w Bazarze podwieczorek 
urządzony na dechód Czerwonego Krzyża. Dostojnego 
gościa powitał prezes Cz. K , dr. Meissner i zaznaczył, 
że Wieik. Cz. K. tak, jak służył żołnierzowi podczas 
wojny, tak samo z calem poświęceniem czuwa w czasie 
pokoju, aby w razie potrzeby nieść pomoc. Nastąpiły 
potem produkcje wokalne i skrzypcowe artystów scen 
poznańskich i p. Prezydent powróciwszy do Zamku, 
udał się stamtąd na obiad do pałacu arcybiskupiego.

Podczas obiadu ks. kardynał Dalbor przyrzekając 
Prezydentowi Rzeczypospolitej w jego pracy rozpoczętej 
w imię Boże najskuteczniejsze poparcie, którem jest 
umeralnienie ludu przez duchowieństwo, wniósł Jego 
zdrowie. W odpowiedzi p. Prezydent Rzplitej zaznaczył, 
że dążenie do podniesienia wartości moralnej ludu 
przez zgodną współpracę z Kościołem jęst obowiązkiem 
głowy państwa, dbającego o jego dobra. Prócz tego 
Prezydent oświadczył, że osobiście w całej swej dzia­
łalności społecznej stwierdzał na każdym kroku nie­
pewność oparcia się wyłącznie na rozumie ludzkim 
i siłach fizycznych. Potrzebnem jest przeciwnie siłne 
uczucie religijne. Trwałem i niewyruszonem jest wszystko, 
co budowanem jest na zasadach Chrystusowych, któ­
rych nauczycielem jest Kościół katolicki Prezydent zakoń­
czył toastem na cześć Ojca św. w ręce jego reprezentanta 
w Prlsce.

Wieczorem o godz. 9 i pół na salach' Zamku wy­
dał p. Prezydent Wojciechowski raut, na który przybyli 
ks. Prymas Dalbor, ks. biskup Eukomski, ks. senator 
Adamski, wojewoda Bniński, generałowie Raszewski 
i Skierski, przedstawiciele władz kościelnych, cywilnych 
i wojskowych, świata politycznego, literatury, sztuki, 
prasy, ziemiaństwa i sfer przemysłowych. Na raucie, 
który w miłym nastroju przeciągnął się do godz. 12, 
czynił honory domu p. Prezydent Rzeczypospolitej.

W poniedziałek o godz 9 rano wyjechał p. Pre­
zydent samochodem do Racotu przez Stęszewo, Głu­
chowo i Jarogniewice. Po powrocie odbył się o godz, 
8 wieczorem obiad, który na jego cześć dali w Ba­
zarze ziemiaristwo wielkopolskie.

We wtorek o godz. 8,45 wyjechał p. Prezydent 
z Zamku na dworzec, gdzie Go pożegnali przedstawi­
ciele władz oraz kompania honorowa, poczeni nastąpił 
odjazd pociągiem przez Wrześnię do Warszawy.

Prąd narodowy.
Rząd oparty na większości polskiej, pierwszy rząd 

parlamentarny w Rzeczypospolitej, w ścisłem tego 
znaczeniu może również nosić miar.e rządu narodowego, 
bowiem opiera się przedewszysikiem na elemencie 
polskim, na nieodrodnych synach tej ziemi, którą ma 
gospodarzyć, nad losami której ma pilnie czuwać. 
Opiera się on na narodzie polskim, jako na zwartej 
jednolitej masie w przeciwstawieniu do poprzednich 
gabinetów, zwłaszcza doby ostatniej, które byt swój 
uzależniały cd łaskawego względu mniejszości naro­
dowych, a zatem czynników u nas zdecydowanie 
wrogich państwowości polskiej i z konieczności mu­
siały iść na bardzo poważne ustępstwa niejednokrotnie 
ze szkodą dla żywotnych potrzeb, oraz rozwoju państwa.

Jest to pierwszy zarazem rząd, jakżeśmy już po­
wyżej nadmienili, parlamentarny. Ala on za sobą wy­
raźną i jednolitą większość i to w dodatku nie więk­
szość przypadkową, lecz stałą, opartą na ściśle opra­
cowanym i gruntownie przemyślanym programie. Po­

nieważ wszystkim prawdziwym patrjotom. posiadającym 
głęboko wpojone poczucie obywatelskośći zależało 
nietylko na tern, aby rząd narodowy doszedł do władzy, 
lecz również, aby posiadał trwały "grunt pod nogami, 
a tem samem mog! rozpocząć dzieło rozbudowy kraju 
zakreślonym na dalszą metę planem, wobec tego 
pertraktacje przedwstępne trwały dosyć długo. Nie 
chciano sprawy załatwiać na kolanie, rozumiejąc, jakie 
posiadać ona będzie miała znaczenie dla rozwoju mło­
dej państwowości polskiej, nie chciano, aby jakaś sptawa, 
jakieś zagadnienie nie było całkowicie sprecyzowane 
i dlatego wołano dłużej naradzać się, odwlec nieco 
chwilę zasadniczego przełomu, aby wszakże ten przełom 
zasłuży! istotnie na swoje miano, opierając się na 
granitowych podstawach.

i oto koniec maja przyniósł Rzeczypospolitej 
Polskiej kres rządów nieparlamentarnych, rządów lewi­
co wo-masońskich. Przed Sejmem stanął gabinet, oparty
0 wyraźną większość polską, o program fundamentalny, 
a jasno, rzeczowe z całkowitem uwzględnieniem wszyst­
kich żywotnych zagadnień państwa ekspoze premjera 
wywarło uczucieniekłamanego zadowolenia i prawdziwej 
ulgi, że przecież nareszcie skończyły się dni ryzykanc­
kich eksperymentów, dni zabawy z Polską, uprawianej 
z taką namiętnością przez lewicę, oraz mniejszości
1 cały obóz beiwederski z p. Piłsudskim na czele. 
Zaczął się wreszcie okres, że w Poisce do steru władzy 
przyszli poiacy. Brzmi to pozornie paradoksalnie, 
wszakże jest faktem, jest smutną prawdą, że tak długo 
musieliśmy czekać na ten moment! Że tak długo prawi 
synowie naszego kraju byli rozmyślnie szykanewani, usu­
wani od rządu, a natomiast panoszyły się wszechwładnie 
czynniki najmniej do tego powołane, i dlatego też 
Polska nie moglazdążać w szybkim tempie po drodze 
rozwoju, nie mogła dosięgnąć rych szczytów, do jakich 
powinna była po upływie tycn przeszło 4 lat dojść.

Nowy rząd przystępując do pracy, ma przed sobą 
bardzo trudne i odpowiedzialne zadania do spełnienia. 
Nie wełno się łudzić nikomu, że zaraz w pierwszym 
okresie sprawowania przezeń władzy nastąpi radykalna 
zmiana, że stosunki zmienią się. Tego rodzaju wypadki 
nie są dziełem ani ani, ani tygodni, zwłaszcza jeżeli 
się musi prostować w kręte drogi, którem i kroczyły 
poprzednie rządy. Trzeba włożyć teraz cały zasób 
niezmiernie wytrwałej i uciążliwej pracy, zdobyć się 
na żelazną energję i wytrwałość, ująć w mocne karby' 
wszystkie żywioły, które poprzednio rozhulały się, pe­
wne swej bezkarności, działając na szkodę Polski. Sam 
rząd pomimo najlepszej chęci nie zdoła” tego wszyst­
kiego należycie przeprowadzić, jeżeli poza nim. nie 
stanie zwartą ławą cale społeczeństwo prawdziwie 
polskie i narodowe, jeżeli wszyscy w tym dziejowym 
momencie i przełomie nie podamy sobie bratnich dłoni 
w zgodnej współpracy dla Ciebie Polsko i dla Twej 
chwały 1

Program nowego rządu,
Premjer Wincenty Witos wygłosił w Sejmie dnia 

1 czerwca następujący pi ogram:
R z ą d  p a r l a m e n t a r n y .

Rząd, który mam zaszczyt dziś przedstawić wys 
izbie, opiera się na zaufaniu stronnictw, które posta­
nowiły powierzyć temu rządowi realizację określonego 
programu. W oparciu o to zaufanie, rząd widzi urze­
czywistnienie demokratycznej zasady parlamentaryzmu 
a zarazem czerpać też będzie siłę do istotnego prze­
prowadzenia zadań, jakich się podejmuje. W ten spo- 
sgd zostanie usunięta ujemna cecha rządów pozapar­
lamentarnych^ za które nikt nie ponosi wyraźnej od­
powiedzialności. To rządowi musiało utrudniać siała 
i systematyczną pracę. ’

O b r o n a  p r a w o r z ą d n o ś c i .
Pcmirao, że podstawą rządu jest zaufanie nie 

wszystkich stronnictw, rząd stoi na stanowisku ogólno 
panstwewem, uważając się za rząd partyjny? Po­
mimo zi,s, ze jest oparty na większości polskiej, daleki 
Jes,l od myśli prowadzenia polityki szowinizmu w sto­
sunku do mniejszości narodowych. Rząd wie, że całe 
społeczeństwo domaga się wielkim głosem porządku
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i spokoju, wierząc, iż jedynie one mogą zapewnić 
anormalny rozwój Rzeczypospolitej. Dlatego rząd, stojąc 
ściśle na stanowisku konstytucji i praworządności, na 

i niem opartej, nie będzie tolerował żadnych nielegalnych 
organizacyj, któreby miały na celu rozstrzyganie siłą 
doniosłych problemów państwowych, chciały zastąpić 

;walkę polityczną stronnictw i opinji publicznej, pro­
wadzonych w ramach konstytucyjnych drogami terroru. 
! Aby nie zaciemniać zasadniczej myśli rządu, pragnę 
zatrzymać się jedynie na tych sprawach, które w obecne| 

jChwili wysuwają się na czoło zagadnień państwowych, 
P o l i t y k a  z a g r a n i c z n a .

W zakresie polityki zagranicznej rząd kroczyć 
' będzie wypróbowaną już drogą pokojowego współżycia 
z sąsiadami, stojąc równocześnie na straży suweren­

ności interesów państwa. Punktem wyjścia dla polskiej 
; polityki zagranicznej jest zawsze świadomość, że 
jw  wielkiej światowej wojnie zwycięstwo mocarstw 
sprzymierzonych nad państwami centralnemi, a stcze- 

, gólnie nad Niemcami, położyło podwaliny zjednoczenia 
i niepodległości naszej Ojczyzny. W ciągu kilku lat, 
które upłynęły od traktatu wersalskiego, pogłębiły się 
i umocniły stosunki wzajemne między Polską, a wiel- 
kiemi demokracjami Zachodu.

Z a c i e ś n i e n i e  w ę z ł ó w  z  F r a n c j ą .
Szczególniej zacieśniły s ę węzły naszych stosun­

ków z Francją, a niedawny pobyt Marszałka Focha 
w Polsce stał się żywym wyrazem konsekwentnej 
i realnej współpracy Polski i Francji.

P o m y ś l n y  r o z w ó j  s t o s u n k ó w  z  A n g l j ą .
Rząd stwierdza z radością, że stosunki polsko- 

angielskie rozwijają się od pewnego czasu w sposób 
nader pomyślny de czego przywiązuje pierwszorzędną 
wagę i dlatego będzie dbał o ich ustalenie i rozwinięcie 
we wszystkich kierunkach, a więc i gospodarczych.

Z b l i ż e n i e  p o l s k o - w ł o s k i e .
Z Włochami łączą nas węzły nietylko natury cy­

wilizacyjnej i politycznej, ale i gospodarczej. Nad ich 
pogłębieniem i rozszerzeniem pracować będzie kon­
sekwentnie i wytrwale, licząc na twórczą politykę po­
kojową rządu włoskiego.

P o l s k a ,  a  i n n e  p a ń s t w a  s p r z y m i e r z o n e .
Rząd dążyć będzie do jaknajwiększego zbliżenia 

z innemi państwami sprzymierzonemi i stowarzyszonemi, 
szczególnie z Belgją, Japonją oraz ze St. Zjednoczonemi, 
których akcji humanitarnej tyle zawdzięcza, a w któ­
rych żyje wieiomiljonowa emigracja polska, żywo od­
czuwająca swój związek z macierzą.

S t o s u n e k  d o  M a ł e j  K o a l i c j i .
jednocześnie zadaniem polskiej polityki zagranicz­

nej jest przyczynienie się do racjonalnego ukształto­
wania stosunków między państwami powstałemi na 
gruzach państw centralnych. Musi ono rosnąć ze zro­
zumienia wspóiny cii celów i wspólnych niebezpieczeństw 
i musi się oprzeć na uzupełnieniu trwałego przymierza 
z Rumunją, istotnem sharmonizowaniu polityki polskiej, 
czeskosłowackiej i jugosłowiańskiej w odniesieniu do 
zagadnień Europy Środkowej, co jednak w znacznej 
mierze zależne jest od utrwalenia także po stronie 
czeskosiowackiej wiadomości* że uregulowanie stosun­

ków między obu państwami i wyrównanie zachodzą­
cych kwestyj spornych leży w interesie obu stron.
Z Jugosławią mamy już konwencję handlową, a po­
nieważ z państwem tern nie mamy sprzecznych inte­
resów, nie wątpię, że za tą konwencją pójdą łatwo 
inne umowy gospodarcze.

W s p ó ł ż y c i e  z  p a ń s t w a m i  b a ł t y c k i e m i .
Racjonalne ukształtowanie stosunków w Europie 

Środkowej, obejmujące także na północy państwa bał­
tyckie, wzmocni trwałość pokoju europejskiego i stanie 
się tarczą przeciwko wszelkim zakusom i zamachom 
odwetowym.

W  o b r o n i e  p a ń s t w o w e g o  p o s i a d a n i a .  I
Pragnąc z Niemcami utrzymać poprawne stosunki i 

sąsiedzkie, zdecydowani jesteśmy bronić nieugięcie stanu j 
naszego państwowego posiadania, opartego nietylko na j 
traktacie wersalskim, aie także na naszych prawach j 
historycznych, narodowych i moralnych.

P o l s k a  a  S o w j e t y .
Wobec Rosji, znajdującej się ciągle jeszcze w cha­

osie, pełnym groźnych tajemnic, Falska stała się jak 
w przeszłości wałem ochronnym dla całej Europy, tym 
razem przed zalewem komunizmu. Polska pragnie 
szczerze zrealizowania zawartego z. Rosją traktatu po­
kojowego we wszystkich punktach, niestety rząd sowie­
cki oporem w wykonaniu swych zobowiązań oraz 
czynami, które wstrząsnęły sumienie całego świata, 
przeciwstawia się naszym i innych zaprzyjaźnych z nami 
rządów usiłowaniom wejścia z Rosją na drogę normal­
nych warunkach międzynarodowego życia politycznego 
i gospodarczego.

L i t w a  w i n n a  s i ę  o p a m i ę t a ć .
Wobec ciągłych prowokacyj ze strony litewskiej 

rząd polski świadom swoich praw i swojej siły, nie 
chce wątpić, że naród litewski zrozumie wreszcie swój 
własny żywotny interes przyjaznego ustosunkowania 
się do Polski jako naturalnej gwarancji samodzielnej 
przyszłości Litwy.

G d a ń s k  m u s i  s z a n o w a ć  s w o j e  t r a k t a t y !
W stosunku do w. m. Gdańska rząd zgodnie z 

wolą narodu, jednomyślnie uchwaloną, użyje wszyst­
kich środków, aby zniewolić władzę w. m. Gdańska 
do ścisłego dopełnienia wszystkich obowiązków w sto­
sunku do Polski traktatem wersalskim na Gdańsk na­
łożonych. Polska jak musi być pewna swoich odwiecz- 
nie polskich ziem zachodnich, tak musi mieć walny 
dostęp do Bałtyku w pełnem znaczeniu tego słowa.

Ciąg dalszy nastąpi.)

Zwycięstwo Rządu Narodowego w Sejmie.
W sobotę od gadziny 10 rano prawie do g. 8-ej 

wieczarem prowadził Sejm razprawę nad oświadcze­
niem p. Prezesa Rady Ministrów,

Atak przedstawicieli skrajnej lewicy, razpaczęty 
wielkiem przemówieniem pas. Thuguta (Wyzwolenie), 
prowadzony dalej przez pos. Maraczewskiego (P. P. S.) 
i Dąbskiego oraz przedstawicieli klubów mniejszości 
narodowych posłów Griinbauma (Keło Żyd). Podhir-
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Na królewskim dworze.
(CZASY WŁADYSŁAWA IV.)

—o—
|R !r Bietka zaś znała wszystkich prawie, a o każdym 
miała caś do powiedzenia.

Wyjazd królawej nastąpić miał w poniedziałek, 
ale miejscowy przesąd pod jakimś pezorem kazał go 
zwlec da wterku. Poważy już wyszły w rynek i miana 
się puścić w drogę, gdy na samym tym placu ukazała 
się gromadka masek, pasterek i pastuszków i zmusiła 
zatrzymać się do oglądania pożegnalnega baletu.

Maryi Ludwice tymczasem łzy stały w aczach. 
Każdy nowo przybywający z Warszawy, czy ode dworu, 
przypominał jej rzuconą potwarz, wywoływał rumie­
niec, bo się pytała siebie: czy nie jest uwiadomionym?... 
w oczach każdego szukała oznak niechęci, ciekawości, 
politowania, zarówno ją drażniących.

Odosobniała się też, o ile mogła, tak, że nawet 
najpoufaisze towarzyszki milczeniem zbywała.

Na zamku w Marienburgu dozwolono jej spocząć 
nieco. Tu Donhoff przyjmował królowę, która rada 
była podróż przyśpieszać, gdy towarzyszący jej wi­
docznie opóźniać się starali.

W Marienburgu mimo starań wojewody, wygód 
i mnóstwa rzeczy brakło.

Elbląg, da którego przybyła królowa w piątek, 
oprócz wrót tryumfalnych, w rynku zasadził cały las 
drzew pomarańczowych, z których owoce otrząsano 
i obrywano. Brama miała anioła u góry, który kró­
lowej padał koronę. W przejeździe przez Prusy po­
dejmowano podróżnych kosztem bołdownika, elektora 
brandeburskiego, lecz bardzo oszczędnie i skromnie.

O dalszej podróży aż do Nieporętu, dosyć jedno­
stajnej i nudnej, niema co mówić. Przed oczyma 
królowej kraj w tej porze roku mniej jeszcze wdzię­
czny niż kiedykolwiek, przesunął się jak szare jakieś 
tło, w którem oko zatrzymać się nie miało na czem.

Stosownie do rozkazów, z Warszawy nadchodzą­
cych, po krótkim wypoczynku w Nieporęcie, którego 
dwór i ogrody wcale ładnie wyglądały, pośpieszono 

j do Falent, gdzie dłuższy naznaczony był pobyt. 1 tu 
także dosyć wygodnie, choć ciasno, pomieścić się było 
można, a Marya Ludwika wcale o wygody się nie 
troszczyła, mając niepokój w duszy i zawsze jeszcze

do przebycia jakieś groźne przesilenie. Ona sama ani 
mogła, ani chciała go wywoływać, była nadto dumną, 
lecz posłowa pani de Guebriant już zawiadomiona
0 listach, które król odebrał, o zniechęceniu jego, 
przygotowywała się z całą powagą swą i zręcznością, 
ale, razem z oburzeniem i siłą wystąpić przeciwko 
uknutej intrydze.

1 ona i poseł p. de Brćgy, zresztą dwór cały nie 
mógł nie zrozumieć i nie uczuć, że coś zaszło zatru­
wającego spodziewane wesele.

Dosyć było spojrzeć na Maryę Ludwikę, a nawet 
na daleko umiejętniej się maskującą panią de 'Gue­
briant, policzyć nieustannie tam i nazad przesyłane 
listy i przybywających od króla z poleceniami panów, 
których oblicza wiele odgadywać kazały, aby się do­
myśleć, że pod świetnemi pozory pożądanego wesela 
kryło się coś bolesnego i groźnego.

Wisłę nie dojeżdżając do Falent przebyła królowa 
w lekkich sankach złoconych, mających kształt orła 
z rozpiętemi skrzydłami, ale nawet pod niemi osłabły 
lód już pękał i cięższych sań i wozów kilka się za­
łamało.

Falenty mogły ze swym ogrodem, bardzo staran­
nie utrzymywanym, być pięknemi w fecie; pierwszych 
dni marca, nawet trawa w miejscach ku słońcu zwró­
conych, zaledwie się dobywać zaczynała.

Ciekawość, przy niewielkiej odległości od War­
szawy, ściągała tu nieustannie gości, których potrzeba 
było z wdzięcznością i uśmieohem na ustach przyjmo­
wać, gdy więcej ciężyli niż zabawiali.

Wszyscy oni chcieli poznać królowę, aby wyczy­
tać coś z jej twarzy, bo jakieś pastuchy chodziły 
dziwne. Król ta słaby leżał w łóżku, to nagle wsta­
wał, niecierpliwym był, gniewał się. Jednego dnia 
domagał się, aby przybycie królowej jak najdłużej 
odciągnąć się mogło, drugiego chciał je przyśpieszyć, 
jakby gorzkie lekarstwo, które wychylić był zmuszony. 
Marszałkowa de Guebriant w listach przez swych 
postów domagała się, żądała pośpiechu.

Królowa sama napozór w tej stłumionej walce 
wcale nie była czynną, musiała okazywać jakby o niej 
nie wiedziała, nie domyślała się jej wcale: nieszczę­
ściem niewieścia drażliwość na pięknej jej twarzy 
codzień wyraziściej piętnowała niepokój wewnętrzny
1 męczarnię.

W Falentach Bietka, która umiała się ukrywać za 
drugimi i nie występować naprzód, królowej poufnie 
przydała się wielce. Od czasu gdy opuść*’' Warszawę,

skiego (KL Ukr.), Utię (Zjedn, Niem.) i Tarał^Ł^j
(Ki. Biał.) nie zdoła! podważyć w najmniejszei
żadnego z punktów wytycznych programu
Rządu. - * i||

Nie mogąc zahaczyć oświadczenia Rządft r nanfi 
stawicieie opozycji, nie przebierając w środkach,® ^  
się do zwykłych oszczerstw' i fantastycznych ",y® Uoc. 
z czasu wypadków grudniowych, do uroj»np‘ lię ( 
rów nowego Rządu, wreszcie nieoględnie ‘h??1’™ ^  
historji, nie licząc się zupełnie z prawdą. , pos 

Należytą odprawę otrzymał za swoje wy*®? Iły 
storyczne przedewszystkim pos. Moraezewski, Bf 0  ̂
pos. Chaciriski musiał przypomnieć dlac*zego ta» jją 
miłe wrażenie pozostawił mu jego pobyt W /0*: cSa 
i skąd się bierze ta niechęć do naszej dzielnttjL
dniej, a pos. Stroński sprostował bardzo niww 
skrót dziejów, w którym wszystkie bohaterskie L
narodu w walce o niepodległość przypisał PoS,J’J | |  
czewski swemu stronnictwu i to już od

Choć p. Prezes Rady Ministrów w przetn
swojem nie wystąpił manifestacyjnie i hałaśliwej B
ciw mniejszościom narodowym, do czego -
uciec p. Sikorski, korzystając jednocześnie z ich P ^  
przedstawiciele tych mniejszości wczoraj jak je“ j 
wystąpili przeciw Rządowi opartemu a większość ^  
I jeszcze jeden ciekawy szczegół. Podczas gw  ̂
Rządowi p. Sikorskiego-z Kola Żydowskiego "3̂ , 
liczbę 34 posłów glosowało zaledwie 23, a ”  W kii 
mało się od głosowania, wczoraj solidarność teg ^
była znacznie większa, gdyż przeciw Rządowi p- ,

-So 'Iłt.IUrt hratlll dO k . ' tligłosowało 31 postów, tak że 3 tylko brakło do K
Koło godz. 8-ej przystąpiouo do głosowej h.

wnioskiem pos. Dębskiego, wyrażającym zai 
dowi p, Witosa. ‘

Za Rządem oświadczyło się 226 posłów,  ̂
Wniosek pos. Dąbskiego przyjęty z°s*a j.”1171.

sami większości.
W tych 226 glosach za Rządem było g!°* « PJ 

L. N. 98/(wszyscy), P. S. L,. 49 (nieobecnych „j 31* 
Dem. 39 (nieobecnych 4), Ki Chr. Nar. 23 (n>e.°di 
N. P. R. 8 (wstrzymało się 10); Ki. Kat. Lud. 4 ( *1,. i 
Chliborobów 5 (wszyscy). , J ę

Wynik wczorajszego głosowania rozWia‘ 
wszystkie wymysły, uporczywie przez lewic? j jf 
o braku większości polskiej, na której opiefa 
Rząd.

W r ze n ie  w  N ie m c z e l i
Wzburzenie mas pracujących w NiefliCZLji| 

tylko w Berlinie, lecz w całem państwie
■ w"'fidżiny na godzinę, Z licznych objawów

iizaCie,*mężna, że związki zawodowe i inne ®rgan|Z“''^|i 
tników i pracowników wszelkich kategaryj r  
•kres nad tem wzburzeniem zapanować te| 
Dostatecznym powodem, usprawiedliwiają")1" ^ '  
rzeczy, jest orgja drożyzny, która szaleje z ,((j ' i  
gwałtownością ed połowy maja, wobec 1:1 ■  
zdaje się być bezsilny.

Zubożenie najszerszych mas spoteczeńsh 
kiego na rzecz magnatów przemysłu, relnict*

tisPdomyślać się było można zmian może w 
niach, w położeniu króla względem osób °% 
w osnutych na przyszłość planach- Ni kog0 „j <T*i» 
wających z pokłonami gości ani się pytać, -* 
wyrozumieć coś było można. 3

Królowa, która się dotąd na Bietce ja
miała wielką ochotę wyprawić ją na zwiady 
feząwy- waij

Od trzeciego do dziesiątego marca ■ ecV 
spoczynek w Falentach, a może byłby się 
dłużej, zawsze pod pozorem choroby króla, jj | 
czna pani de Guebriant przez różne °3° 
środki nie przynagliła króla. ! i,,»

Zwłoki w ostatku były dla królowej °',r|)jeijJ )!)* 
dawały powody do tłumaczeń i domysł0'"' ^  L 
Nie postrzeżono się wcale, gdy drugieg^je U 
przybyciu do Falent, Bietka przybrawszy ,s sK*fj ta: 
Zubko, małym brożkiem, ale końmi tff ,  l j
o które się Nietyksza postarał, raniutenk ̂  jff t
do Warszawy. Pan Izydor w dodatku
manewrował, iż tego samego dnia dostał * ,
iornio Hlróo /Jo n nnńnińi*lt l’.Zv"° . . .  .-pK/1na gościńcu lZ „je

chciał towarzyszyć nieodsNP Su
tarcia także do stolicy, i 
ny, bo im
miasta. i /

Na wyjezdnem królowa popatrzył3 ,  ̂
nie mówiąc nic, miała łzy na oczach. -e jej gtę 

— Rozumie się — szepnęła cicho „ię.j
dla siebie .tylko, że ci się utęskniło, a.‘ j;u i d  o i c c p j c  , l y i r L f ł ,  c c  l i  s i ę  u i ę a K l u i w i  > , jei*4 f  ^  u

nie wiem. Powracaj prędka. Jeśli 80*clq»Vt V '  
będą z Warszawy, nie będę miała kog0 LtfP sA  
ich przyjmować twarzą, gdy już dziś, z J  C

jjjs ( ty *1
— N. Pani — odparło dziewczę, 

rało się dodawać odwagi — potrafisz ictl ,f4 '^1 
a upartych pokonać. ' , des ybroić, u upal ,JW1 puuwi,av , Jg? ijPjlj'

Dwie najulubieńsze francuzki, Panl irij)  ̂
która już była wyzdrowiała i gder*i?!,jne,V  
niemiła, podejrzliwa Langeron, niespoK*^

pozyskującą z P atW i 
lekko d łj j jJ jK

mniejszego nieporozumienia. Oprócz £  î  ^

spoglądały na coraz 
Bietkę, którą bardzo 
umiała je ona wszakże zjednać sobie,

skliwie pani des Essarts w jej chorobi hs 
i potrafiła sobie pozyskać całą tę r°°z 
i córka jechali z nią za królową.

(Ciąg dalszy nastąpi )
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tak jaskrawe formy, że podobnego przykładu [ 
I  Kna znałeść w powojennej historji innych państw ;

fissich. Wystarczy przytoczyć na dowód, że 
»Jl “totyzny, ciągle się zwiększającej wynosi w po- 
*  1111 z początkiem maja przeszło 100 procent a 

8 podwyżki plac i zarobków sięgają zaledwie 
Tem też należy tłumaczyć ostatnie pojawie- 

ł , "tfgacji robotniczej w Reichstagu, która chciała 
f"0Wic ministrowi spraw wewnętrznych kategory- 

ulaty w dziedzinie walki z drożyzną i żądanie 
zmiany kursu w tzw. polityce Ruhry. Pe- 

J 6, wyrażana jest obawa, że w najliższym czasie 
'owi''emonstracje głodujących mas o bardzo burzli- 
,jś jtlla'akterze.

«ow a  Posła Korfantego
jeW^^^Detn, wygłoszona w dniu 25 .5. w Sejmie-'iei«• d \

wygłoszoi
m.

pfSalki n cP,°lity,ka s :)0,ec7na- J |}» j„ .K , P Sikorskiego o bezrobociur k i
■

Sm utna
E kspo rt sił roboczych poza g ra- 

o4sRoh ~~\^o trzeba skupienia Polaków w Pol- 
Jj 1 0 .“‘nicy powinni więcej zarabiać. — P rzę­
śl ik|j i* Warstw pracujących. Bankructw o 

V  s°Wei- — Chrzęść. Słem okracja w obronie 
„j l praw  robotnika.
^  Chodzi o kwestje społeczne i socjalno poi-1

t,.'Jeźroh Premier óył łaskaw nam tutaj przedstawić 
ifec i Hyc*1 i wskazał na ta, że ona z miesiąia 
jlj zmniejsza, ale o jednej stawce p. gen.
I jas' 0,®biał, że zdołano w tych miesiącach setki 
(i lar robctników wystać na obczyznę de 
|u a| ba bezrobotnych sztucznie przedstawia 
i -. Ia- To eksportowanie sił robotniczych za 

^najostrzejszą krytyką naszego położenia 
każdy Polak powinien znaleźć 

nie powinien szukać utrzymania

Moraczewski mówił o zarobkach robotni- 
“b^ięgają zaledwie 50 proc. przedwojennej 

PWni • * zuPe*n3 słuszność, podpisuję to 
'tjn,,!’ że nasza gospodarcza polityka powinna 

'8funku, żeby nietylks produkty naszego 
inszego  rolnictwa dochodziły de cen przed- 
■ Lf1* żeby równomiernie także wynagradzać 

ktA... :~j —*------w tym
Zależy 
śli Pan

gentne uwagi, t® bardzo źle śv 
?encji. Nasza polityka gospodarcza i spo- 
Pjhnkowo powinna iść w tym kierunku, 

g n a n i e  jaknajprędzej nastąpił*.
K* Po Stron>' pragnąłbym zwrócić na to uwagę, 
! iX i Moraczewski mówił o wzrastającym 
y>«y Jłołecznym i antagonizmie klas, to ja ze 
i t||a&«V*Crdzam, ze iest druS' żakże antagonizm, 
Jjjltl v]'żm robotnika nie stojącego na stano- 
SjSiiie as ‘ odwracanie się od socjalizmu oraz 

c°raz większej liczby na stronę tych 
°otI>iczych, które walki klas nie uznają. 

i^^ijPrawicy.) (P. Anusz: Do komunistów też

tyć dla Panów przykro, ale ja tyłka 
(Wj^erdzam fakt. Jest upływ z waszej 

S N ch  r°botr.ikśw na stronę robotników 
k  ten' jeśli p. kolega Moraczewski tutaj pe- 

ofjtzjj11 nowy rząd, oparty o większość polską,
■ bert ■ ry będzie zwalczał zdobycze i prawa 
iw ^ ie  dążyć do ograniczenia praw peli- 

Jkzęgo'6 bążyl do zniesienia 8 godzinnego 
o 'bihut ’ to i? m°g^ oświadczyć, że nasz 

y w tej kombinacji by nie pozostał, 
jjp' je»aszjch robotników miały być przez 

ale Program uszczuplone. (Oklaski na 
.i* z„a .0Szę sobie ten program przeczytać, 

'ą bży i cCle’ * my wiernie temu programowi 
• mi M ,ej uwać będziemy nad jego wykonaniem. 
v  Icy ) (Glos: i Pan wierzy w ten pro-
« ( się Panów uspakaja, to Panowie 
r ^  ®Woleni, nie wiadomo jak was Za­

li |U'
• « .  za rządem  parlam entarnym .

( „dymania rządu p. Sikorskiego. —
i iż'''ięu ,v*pzenia większości polskiej. — 

j dobra Ojczyzny będzie
I Patn^ziąć udział część lewicy. 

K$»Sh;'„Leżeli. my przeciw rządowi p. gen',

' iSn T lenrt.'"  “ / “pozyeyjiiycu... | r
, S i \<|l9tetn er?wanych nie będzie?), 

f k îi^żez 1,7,źe uważamy za jedyną fi 
' (,?• żo ,.tl5rą możemy dać wyraz i

I5'»sui ■ ---- v r* fi-".
»  U i "ni,, y f ’ jeżeli będziemy głosować za 

<TV>tiieni z4vv dyspozycyjnych... (P. Waszkie-* ł,Q €row ; . . . . . . . . . . . . . . . . . . . m - - •
8°. że i

j -k, j e ^tórr
• ** '«go rządu popierać nie możemy, a nie

ło jedynie 
formę parła- 

możemy dać wyraz naszym za-

1 ska*U P°pierać dlatego, że tworzy się ta
AS?. ......... i a M i
l

w lej Wysokiej Izbiev i { \ y  Ponr 7 1 wysoKtej Izbie i tę większość 
^ t j  * ^hugytj • f Mam nadzieję, wbrew temu

dla genezy się Pan!) i razem z nami

mówił, że nie jeden i nie drugi 
l̂os- połączy sie z nami! (Wrzawa( ^ ^ t0S: Pr!Cr  P° tąCZy Sib Z’ 11 5v V .d la przeliczy sję Pan!) i

'ł
ż y p o ^ r a  Ojczyzny i dla fundowania 

P°litej Polskiej. (Oklaski i brawa)

^ i l j o n ó w k a .
WVrŝ gnieniu z kola wyszedł nr 2,130,738

Wiadomości polityczne.
N a p r a w a  g o s p o d a r c z a .

Na najbliższem posiedzeniu komitetu ekonomi­
cznego Rady Ministrów omawiana będzie polityka rządu 
w dziedzinie walki z drożyzną oraz reformy komisariatu, 
powołanego przez poprzedni rząd do tej walki, Usta­
lona będzie również sprawa zaopatrzenia rynku w zboże. 
Wreszcie określona będzie polityka wywozowa i przy­
wozowa rządu.

Z d r o w e  p r ą d y .
W roku bieżącym daje się zauważyć b. silny pęd 

ludności wiejskiej w Polsce do naprawy ustroju swych 
gospodarstw. Włościanie zgłosili się do urzędów ziem­
skich o scalenie około 400 000 hektarów gruntów na­
leżących de 55 tysięcy gospodarstw i o likwidację 
serwitutów dla 30 tysięcy gospodarstw. Urzędy ziemskie 
prowadzą w tym kierunku swą pracę bardzo zresztą 
trudną, gdyż przy komasacji zdarzają się wypadki, że 
własność jednego gospodarza bywa rozrzucona w 338 
kawałkach, iak np. w powiecie wysoko-mazowieckim.

O  w a l u t ę  p o ł s k ą  w  G d a ń s k u .
„Gazeta Gdańska" donosi: Pod wpływem kata­

strofalnego spadku marki niem. staje się w Gdańsku 
aktualną kwestja waluty. Kwesija ta była już kilka­
krotnie poruszaną i pojawiły się najrozmaitsze projekty. 
W tej chwiii sprawa ta grozi bezpośrednią katastrofą, 
z tego powodu wśród niemieckich sfer kupieckich 
mówi się coraz głośniej o zarwaniu z bankrutującą 
walutą niemiecką i zamiast bawić się w projekty ide­
alnej waluty złotej, wejść w porozumienie z rządem 
polskimco do zaprowadzenia waluty polskiej w Gdańsku.

N a  b u d o w ę  s z k ó l .
Rząd przyznał świeżo miastom i pow. związkom 

komunalnym nowe kredyty na budowę szkół w kwocie 
9 miljardów mk.; z tej sumy 4 miljardy zostały przy­
znane w charakterze pożyczki, 5 miljąrdów zaś w cha­
rakterze zasiłków bezzwrotnych.

W y j a z d  r o b o t n i k ó w  d o  F r a n c j i  i  B e l g j ś .
Rząd Polski przygotowuje projekt zmiany i uzu­

pełnienia konwencji polsko-francuskiej co do wyjazdu 
robotników polskich do Francji. Zmiany te podykto­
wane są doświadczeniami nabytemi w ciągu 4-letnieg* 
istnienia konwencji i mają na celu doskonalsze upra­
wnienie aparatu przejazdowego i stworzenie pełniejszych 
gwarancyj należytej opieki nad emigrantami we Francji.

Sprawa wyjazdu rsbstników polskich de Belgji 
przybierze w najbliższym czasie konkretne kształty.Ma być 
zawarta umowa wstępna z Belgją, na podstawie której 
wyrusza pierwsza ekspedycja robotników. Dopiero po 
doświadczeniach, poczynionych z tą ekspedycją, będzie 
mogła być zawarta umowa definitywna.

Pertraktacje belgijskich przemysłowców górniczych 
z belgiskiemi linjami przeworowemi ce do tej ekspe­
dycji próbnej, która obejmie kilkuset robotników, są 
już w toku.
W y d a l a n i e  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  z  N i e m i e c .

Wydalanie robotników polskich z Niemiec trwa 
w dalszym ciągu. ‘ Prezydent policji w Magdeburgu 
wydali! i nakazał internować w obozie w Chocieburzu 
i Sielowie robotników Kotowskiego, Wrzecionę, Świ- 
talskiego, Kumpa, Lewandowskiego, Przybyłę, Steiera, 
i Gamzę. W tych dniach wydalony został robotnik 
Kotela przez landrata w Osternburgu. Również władze 
meklemburskie wydaliły i internowały w jednym z obo­
zów następujących robotników: Czarnieckiego z żoną 
i 3 dzieci, Stykę Augustyniaka i Pisarka. Polskie władze 
graniczne zatrzymały w okolicy Zbąszynia robotnika 
polskiego Antoniego Bociana, który został przez władze 
niemieckie gwałtem wypędzony wbrew istniejącym 
przepisom.

O  n o w y c h  p r o p o z y c j a c h  n i e m i e c k i c h .
W francuskich kołach rządowych i politycznych 

żywo omawiana jest niemiecka nota uzupełniająca, 
która w najbliższych dniach ma być ogłoszona urzę- 
downie. Według zdania tych kół d'ruga nota niemiecka 
różni się od pierwszej tylko nowemi propozycjami 
w sprawie gwarancyj. Wysokość sumy odszkodowań 
pozostała niezmieniona. W kołach francuskich uważają 
w dalszym ciągu, że suma 30 miljardów nie może 
stanowić żadnej podstawy do rokowań. Jeżeli bowiem 
Niemcy otrzymają 4-ietnie moraterjum, w okresie tym 
przywrócą swoją dawną potęgę gospodarczą i wojskową, 
a pe upływie moratorjum odwówią spełnienia zobo­
wiązań.

25 lat mija.
Następującą odezwę otrzymaliśmy od Tow. gimn, 

„Sokół" w Kępnie z prośbą o umieszczenie :
W chwili gdy z całą siłą zaczął buchać ogień 

z pruskiej kuźni na zniszczenie polskiego narodu, roz­
dmuchiwany przez hakatę pruską, ziejąc bezprawiem 
i ustawami wyjątkowemi, wtedy to zepsucie moralne 
i wynarodowienie najbardziej zagrażało naszej młodzieży, 
a zło cisnęło się do nas wszysłkiemi drogami. Plany 
systematycznie układano i ściśle wykonywano w celu 
wynarodowienia nas Polaków i nie było sposobu ani 
okoliczności jakich wroga nam siła by nie użyła aby 
młodzież naszą gwałtem odciągnąć od polskości. Prze­
ciwdziałaniem temu, była tylko jedna twierdza niezdo­
byta, to jest, łączenie się w towarzystwa.

W tym celu założyliśmy przed 25 laty w mieście 
naszem Towarzystwo gimnastyczne .Sokói". W towa­

rzystwie iem uczyliśmy się patrjotyzmu, dbaliśmy o roz- - i 
wój fizyczny, uczyliśmy młodzież odwagi, męstwa, hartu, 
poświęcania i interesówjosobistych dla dobra narodu,sta- : 
raliśmy się łączyć swe czyny w pewną całość z wysiłkami 
pokoleń przeszłych, ratując tem młodzież naszą od 
germanizacji.

Towarzystwo nasze było aia gromadzących się 
pod sztandar „Sokoli" przybytkiem oświaty i siły 
obronnej to też gdy nadeszła chwila zmartwychwstania , 
Polski, stanęliśmy w licznych zastępach obok Powstańca ; 
żołnierza, wydarłszy bron ciemięzcom naszym, z po- . 
gardą śmierci śmiało szliśmy w bój walczyć o wolność 
i nieoodiegłość Ojczyzny.

I z opatrzności Boskiej mamy Ojczyznę woiną, aie 
czy woiną ? Bemoralizacja do młodszego pokolenia 
wciska się w postaci łatwego zdobycia grosza bez 
pracy choćby krwią bratnią zbroczonego, trzeba nam 
więc hartu, aby wobec trudów nie uginać czoła, bo 
młodzież nasza to przyszłość narodu,

Niech dni 7 i 8 łipca tego roku będą dła 
naszego gniazda świętem pokrzepienia. W dniu tym 
zdamy przed społeczeństwem raport z 25-letnifej czyn­
ności naszej.

Stojąc w przededniu jubileuszu, zwracamy się 
z prośbą do społeczeństwa powiatu naszego o pomoc 
w uświetnieniu tego obchodu przez zasilenie kasy na­
szej gotówką, łub innemi datkami. My za to przyrze­
kamy, że tam gdzie święty podwórzec domowy 

Tam wszyscy zastępem staniemy na straży 
I wszyscy wartować będziemy z kolei 
Jak czujne brytany, co strzegą swej bramy 
Nie damy się nigdy I wszak prawda I nie damy. 
Datki pieniężne składać prosimy na fundusz zlo­

towy do Banku Ludowego w Kępnie.
Tow. gimn. „Sokół" w Kępnie.

K R O N I K A .
K alendarz rzym sko-katolicki

Środa 6 go czerwca Norbert w., Bertrand b. w.,
Czwartek 7*go „ Robert op.
Piątek S-go ., Medard b.

Wschód stonca o godz. 3,42 Zachód 8,15 
„ „ o „ 3,42 „ 8,15

o „ 3,41 ■ ,8,16
M I E J S C O W A .

— W ysyłka pieniędzy zagranicę. Poczta pol­
ska przyjmuje przekazy zagraniczne do sumy 260 090 
mk. bez zezwolenia specjalnego delegatury Minister­
stwa Skarbu.

— Pożar. W jednym z domów na „Kamczatce" . 
wybuchł w poniedziałek wieczorem pożar. Zapaliło 
się nagromadzone przy piecu drzew®. Odbywająca 
w tym czasie ćwiczenia Ochotnicza Straż Pożarna 
w parę minut przybyła na miejsce i pożar ugasiła. 
Straty nieznaczne.

— F ilar „D eutschtum sbundu" — złodziejem? 
Niemałą sensację i konsternację w kołach niemieckich 
wywołało tutaj aresztowanie w poniedziałek po pot 
wydawcę „Kempener Wochenblattu" Adolfa Kietzmanna. 
Okradł mianowicie gospodynią swoją w czasie^! nie­
obecności, spakował różne przedmioty wartości przeszło 
4 mil|. marek i schował na strych, a później wyjechał 
do Trzemeszna. O kradzieży, poszkodowana powia­
domiła policję, która pomysłowego niemiaszka po 
przyjcżJzie do Kępna aresztowała. Podczas areszto­
wania tlomaczył się Kietzmann, iż uczynił to dlatego, 
ażeby gospodynią nastraszyć i zamierzał rzeczy tylko 
przechować (Naturalnie! — wymówkę znaleść trzeba!) 
Jak nam donoszą, nie jest to pierwsza sprawka p. Kietz­
manna, gdyż o podobne 2 sprawy podejrzany jest tak-

j że w Trzemesznie. — Kietzmann oddany został do 
dyspozycji władz sądowych.

— Zebranie Związku Inwalidów W ojennych
Rzeczypospolitej Polskiej Koła Kępińskiego odbędzie 
się w niedzielę, dnia 10. czerwca br. o godz. 14-tej 
(2-giej) w lokalu p. Lorenca. Na porządku obrad 
sprawozdanie z 111. zjazdu wojewódzkiego w Poznaniu 
i wybór delegata na mający się odbyć w lipcu zjazd 
we Warszawie. O liczny udział członków i gości 
uprasza Zarząd.

— Pokwitowanie. Na cele Tow. św. Wincenła- 
go a Paulo ofiarował Bank Ludowy w Kępnie MO 699 
mk„ zaco serdeczne „Bóg zasiać" składa.

Feigowa, skarbniczka.
Z Poznania.

— Byt dla swoich I Lekarz może się osiedlić 
w mieście wielkopolskiem o 3 000 mieszkańców, gdzie 
lekarza niema wogóle a praktyka dla powiatowej Kasy 
Chorych jest zapewniona. Mieszkanie stoi do dyspozycji. 
— Cegielnia i garkiarnia jest do nabycia na korzy­
stnych warunkach. — Zgłoszenia przyjmuje przy udzie­
laniu szczegółowych informacji Dyrekcja Związkułbrony 
Kresów Zachodnich w Poznaniu św. Marcin 40 po­
kój 12.

— W yrok śmierci na Sobczaka, mordercę ro­
dziny Kosterów w Piątkowie, został zatwierdzony. Roz­
strzelanie zbrodniarza odbędzie się w czwartek dnia 
7 czerwca o godz. 5 rano.

Z całej Polski.
— Elektryczne oświetlenie w pociągach Mi- 

nisterjum kolei opracowało plan stopniowego wpro­
wadzenia do oświetlenia wagonów elektryczności, która 
okazuje się bardziej odpowiednia od gazu, który za­
równo pod względami ładowania, jak też i bezpie-
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wadzenia świaiła elektrycznego przynajmniej do po­
ciągów pospiesznych dalekobieżnych Ministerj. pro­
jektuje nabycie wielkiej partji dynamomaszynek, które, 
jak wiadomo, znajdują się między wózkami wagonów, 
posiadających oświetlenie elektryczne Tym sposobem 
elektryczność ma niebawem wyrugować z wagonów 
koszulki gazowe, te z kolei rzeczy przeniesione zostaną 
do wagonów, które tymczasem kursują z oświetleniem 
■aftowem lub przy świecach. Świece natomiast, lampki 
powędrują do tych wagonów w dyrekcji radomskiej 
i wileńskiej, które to dziś jeszcze odbywają podróże 
całkowicie po ciemku.

— Groźne katastrofy  żywiciowe w Małopoisce. 
Pisma lwowskie i krakowskie donoszą: Z powodu 
gwałtownej ulewy, spowodowanej oberwaniem chmury, 
wsiafy zalane ulice Wertepna i Sienkiewicza w Tar­
nopolu, wyrządzając mieszkańcom tych ulic wielkie szko- 
ay Woda wtargnęła tak gwałtownie do mieszkań, iż 
nie było mowy o jakimkolwiek ratunku. W niżej po­
łożonych domostwach sięgała woda blisko półtora metra, 
•gólnej szkody, sięgającej miljardy marek, nie zdołano 
jeszcze stwierdzić. Kięska dotknęła szczególnie jede­
naście rodzin, które musiano delożować z domostw, 
zniszczonych powodzią. Utonęło dwuletnie dziecko 
i wiele koni, bydła i rogacizny. Pozatem spadł grad 
wielkości kurzego jaja w poludniowowschodniej połaci 
pow. tarnopolskiego, wyrządzając olbrzymie s:kody 
w zasiewach, tak ozimych jak i jarych. — O drugiej 
podobnej katastrofie żywiołowej donoszą do pism kra­
kowskich z gminy Łęki koło Dukli w pow. krośnień­
skim: W ostatnich dniach nawiedziła wioskę Łęki jak 
i okoliczne gminy straszliwa burza, połączona z gra­
dem i ulewą. Oberwanie chmury było tak gwałto­
wne, że wody zalały w okamgnieniu wszystko. Istny 
potop. Przy tern. przez l t  minut padał gęsty grad, wiel­

kości gołębich jaj, kawałki lodu ważyły od 3 do 6 dkg. 
a leżały po polach do godziny 9 rano następnego dnia. 
To też nietylko żyto strzaskane zupełnie, ale i wszystkie 
inne zasiewy i uprawy wiosenne albo zdarte przez stru­
mienie spływającej gwałtownie z pagórków wody, albo 
tak zbite i zamulone, że trudno, aby z tego jeszcze coś 
było. Nawet trawy znikły pod namułem. Takiej na­
wałnicy z taką masą wody nikt tu nie pamięta. Dro­
gi zniszczone też doszczętnie, pozostały tylko dzikie 
urwiska. Ludność oniemiała z przerażenia i rozpaczy, 
co dalej począć, czem i jak uprawić i zasiać, jak wy­
żywić inwentarz.

— W ybuch g ranat w  Częstochowie. W nie­
dzielę wiecz. robotnik Roman Wiśniewski, w szmelcu 
wojennym, zwożonym i składanym na placu huty w Ra- 
kowie znalazł niewystrzelony granat. — Wiśniewski 
uderzeniami próbował zbić obicie mosiężne granatu, 
Nagle nastąpi? wybuch, który poszarpał' w okropny 
sposób piersi nierozważnego. Wiśniewskiego w stanie 
beznadziejnym przywieziono do szpitala Panny Marji 
w Częstochowie.

— Sprzedał krow ę ! powiesił się. W Łące 
w pow. pszczyńskim na G. Śląsku powiesił się w ubie­
głym tygodniu bogaty rolnik Cybura, Samobójca 
sprzedał krowę za 4 miljony marek. Przekonawszy 
się później, że sprzedał ją zbyt tanio, wziął to sobie 
tak bardzo do głowy, że targnął się na własne życie. 
Cybura był właścicielem posiadłości 70 morgowej, 
byłby więc mógł przeboleć nawet większa stratę.

Notowania Urzędu Stanu Cyw. w Kępnie.
Za czas od 28. mai%— 2-go czerwca 1923 r. 

Urodzenia:
Zofja Janik * 15. 5. w Krążkowach. Janina Szku- 

dlarz * 20. 5. w Kępnie. Władysław Jamroż * 27. 5.

w Przybyszewie, Franciszek Ciepiik * 31.5.** 
wicach. Lidia Rabiega * 29. 5. w Kępnie- u 
Fiolka * 29. 5. w Kępnie. Wanda Badowski |  
w Myjomicacb. Wanda Japo!* 1. 6. w Rzet® 
Wrzyszcz *28. 5. w Kępnie.

Śluby:
Gospodarz Józef Siodiaczek z Szklarki z| 

Roehr z Borku mieleckiego 30. 5. w Kępnie-
Zgony:

jaljana Kowalczykówna f  28. 5, w Ostrów® 
Inwalida Marcin Koryciak f  29. 5. w Weronikjpd|IJu
Józefa Wćbnitz f  29. 5. w Kępnie 5 lat. R®lJ*. 
Kasprzakf 29. 5. w Kępnie. 31 lat. Alojzy, 
f  1. 6. w Myjomicach 6 tygd. Anna HadrysT' 
w Kępnie 18 lat. Stanisława Mikołajczyk i ^  
Kępnie 4  lat Wanda Badowska f  1. &
5 dni. Marjanna Wigariska f  1 . 6. w Kflfj 
80 lat.
_______ _ ______ 4  &

Kurs giełdy warszawskiej.
z dnia 5. czerwca 1923 r. 

Dolary S i Zjednoczonych 
Funty angielskie '
Franki francuskie -
Franki belgijskie -
Franki szwajcarskie -
Liry włoskie -
Leje rumuńskie -
Marka niemiecka gotówka 

wypłata
Korona czeska -
Korona austrjacka -
1 rubel zloty - -
1 rubel srebrny -

Tendencja dla walut i dewiz utrzymana

Ir,

>0i

W s z y s t k i m ,  k t ó r z y  w s p ó ł c z u l i  z  n a m i  w  c i ę ż k i m  
s m u t k u  n a s z y m  z  p o w o d u  ś m i e r c i  n a j u k o c h a ń s z e j  
m a t k i ,  s i o s t r y ,  b a b k i  i t e ś c i o w e j

s .  p .

ANTONINY SIARKOWEJ
s k ł a d a m y  s e r d e c z n e

p o d zię k o w a n ie ,

m
H andlarze

kupują najtaniej i na naj­
korzystniejszych warun­
kach :

<§
Cement portlandzki 

W s ilH D  w kawałkach 
FI U.:mU i nawozowe 
Gips tynkowy i sziuka- 
torski. Gips aiabasirowy

Córki, siostra, zięć i wnuki.

W
Prima papa dachowa

Q m nle  z węgiaC fli Uli; kamiennego 
Lepik do papy 
Karboiineuin

j a n k j o w y ,  d n i a  4  c z e r w c a  1 9 2 3  r . 565

N i n i e j s z e m  d a j e  s i ę  d o  w i a d o m o ś c i ,  
ż e  l i s t a  d o t y c z ,  u s t a l o n y c h  s k ł a d e k  
I n w e n t a r z a  d o t k n i ę t e g o  z a r a z ą  w y ­
ł o ż o n a  b ę d z i e  w  M a g i s t r a c i e ^ d o  p r z e ­
g l ą d u  w  c z a s i e  e d  7  d o  2 1  c z e r w c a  b r .  
p o d c z a s  g o d z i n  s ł u ż b o w y c h .

K ę p n o ,  d n i a  5  c z e r w c a  1 9 2 3 .  572
M A G I S T R A T .  T . G o d z in a .

Słomę żytnią, 2 starsze konie 
i jednego młodego konia

sprzeda 567
D o m  A n i o ł k a  i i ,  p .  T r z c i n i c a  p o w .  K ę p R O .

Znaleziono skórę.
Kępno, dnia i czerwca 1923.

U r z ą d  P o l i c y j n y .
w. z. T. Godzina. 569

ROWER
używany w dobrym stanie 
kupię. 558jpię. 558

Zgłoszenia z podaniem 
ceny doadm. pod „Rower.*

Wapno
Cement

Trzcinę sufitową
Płyty gipsowe

Smołę
oraz wszelkie artykuły 

budowlane poleca

Kaźmierowski
549 w Kępnie. 
Składnica mieści się obok 
ewangelickiego kościoła.

Cegłę szamotową
Tynk szamotowy 

Krecie szlamowana
‘ m . 

Dachówkę .
Szplysy pod dachówkę

Gonty
Cegle
m

Bracia SeMiener

Cześć Pieśni! Cześć H

i mi Kół Śpiewacki
L O kręgu

odbędzie się W

w Kępnie, w niedzielę, dnia 10 czerw ca
w  o g r o d z i e  S t r z e l n i c y

ze współudziałem następujących Kół Śpiewackich • ^
Ostrów — „Koło Śpiewackie**, Ostrów — „Moniuszko*, 
..Wanda.** Krepa — „Lutnia** Ostrzeszów — ,,’F°yartiV £  
Ś p ie w a O s trz e sz ó w  — „Dzwon./1 W ieruszów — „Lira- ^  
socko Wielkie - - „Towarzystwo Śpiewu.*" Bukównica 'T 
rz j stwo Spiewu.“ Baranów „Tow. Śpiewu.** Skalni*®* ^  

„Towarzystwo Śpiewu'* Kępno — „Towarzystwo

O  g o

Hurtowy Handel 
Materiałów Budowlanych

B y d g o s z c z
Teł. 3C6. Te!. 361.

492

Wykazy osobiste
poleca

Drukarnia S p ś ta a .
w Ke-pnie.

Program Zjazdu: •
y o d z .  10 r a n o  m s z a  ś w .  n a  i n t e n c j ę  Zjazdu- 

„  „  ii „  p r ó b a  g e n e r a i n a y z  D o m u  K a to * 1'
„  „  3  p o p o ł .  p o c h ó d  z  D o m u  K a t o l i c k i e g o  P !»;

m i a s t o  d o  S t r z e l n i c y .
„  „  4  p o  p o i .  k o n c e r t  i p o p i s y  K ó ł  S p i e " ' 2 , ^  -

o  n a g r o d y ,  ś p i e w y  w s p ó l n e  i d o W , ,  j 
„ 7 30 w i e c z .  o g ł o s z e n i e  i w y d a n i e  n a g r °  ,
O godzinie 8% zabaw a tanec2p

Wstęp do ogrodu 3000 mkp.
Z a r z ą d  I. O k r ę g u :  ^

Senator A. Banaszafr, W. Górecki, i ,  K.
prezes.

1. Michałowski* 
sekretarz.

W- Górecki, i , K-. Dł,''erlt.,
zast. prezesa. dyry? 5jp/

F. Wiśniewski, 1. W « g it
zast. sekr. skarb15

Drygała, GrzeJak,
radny. radny.

Z a r z ą d  T o w .  Ś p i e w u  w  K ę p n i e : -yi-
l! Turowski, ‘
zast. prezesa. •

Ginter, DOiĄ j *
skarbnik. za9 ' . TJ

Bogucki i Szubińska 
radni.

Ks. profcf. Nowacki, 
prezes.

WyderkowskJ,
sekretarz.

W a p n o
rozgrzewa ziemię, wpływa 
na roślinność, poprawia 
oraz podnosi jakość i ilość 
ziarn,wydajemocną i długą 
słomę.

W a p n o
wzbogaca ojców, i synów’.

W a p n o
dostarczamy natychmiast 
w każdej ilości.
B r a c i a  S c h i i e p e r
'-Hurtownik materjałów bu­
dowlanych. Bydgoszcz, 
fel. 306. Tei. 361.

*M0»a6Be8fla>IMOSB!Wli(ttifl&aa,SQK8BniB
n f j  k Srj*L --- “ ---------- “ma
*8 ■a

Saletra chilijska
i !1S

Starsza uczciwa

dziewczyna
taj chętnie i ze T po - 
rzebii* oc- 15czerw.:?, iub 
!. lipca br.

Gdzie wskaże eksp. N 
L. pod nr. 571.

a r

Jo

ai*l
8S

IKI

3
w rj
o r
S1amma
maammaa n
maa ama

kukurydza ameryk. 
superfosfat, 

tomasówka, 
sól potasowa 40% 

kaliska

ma

śśa*
a*am

ospa
s t a l e  n a  s k ł a d z i e .

Eytnftski Moniecki

ammaam
maa nmaaama« a
mm
8 5mm

Ostrzegam
każdego, ażeby od męża mego Kazimierza Dreznera 
nic nie kupowano, jak również uprzedzam, iż za długi 
przez niego uczynione nie odpowiadasz, bowiem 
wszystko obłożone jest aresztem. ^

• Józefa Dreznerowa,
D o  s p r z e d a n i a  t r z y  3 - l e t n i e  .

m iy  robocze

2 starszych SU* I tok arza
przyjmie zaraz
l i i i d w i k  _  3

fabryka maszyn i warsztat
Kępno - Pezn. DworcO j

M e b le

Dom. Pisarzow ice 552

p o c z t a  M ą k o s z y c e ,  p o w i a t  K ę p n o .

T e l .  8 2 .  K ę p n o .  T e i .  8 2 .  n\ Obelge rzuconą na p. JÓZEFA 
PASTUSIAKA z Miko 
rzyna niniejszem od­
wołuję. 570

i b S S S S S S S S Ś ^ S S S S ^ S S S S g g S S i l  ! W ł a d y s ł a w a  P i ą t e k ,  M i k o , z y n .

na sprzedaż. 568
H i e r o n i m  K o z i c a

u p. Janickiego 
K^pno, ul.Wawrzyniaka69.

M A S ZY N A
szycia (damska) 

w śebrym stanie zaraz na 
sprzedaż. 566

Jakób R o k i t a ,
Piaski, pow. Kępno.

' ^ K Ł

5 # '
ulica i

ł


